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I

G d y  m in ą  la ta , gd y m in ą  p o k o le n ia , i now i lu d zie  w no w ych  k w itn ą cy ch  m ia sta ch  i w siach szu k ać  będą w yrazu  albo ra czej sy m b o lu , ażeby zaw rzeć w nim  zgrozę tego w szy stk ieg o , cośm y p rzeży li pod te rr o rem  N ie m ie c  h itle ro w sk ich , to —  sądzę —  je d n y m  z sym bo lów  ta k ic h , w y w o łu ją cy ch  w idm a p rzeszłości, będzie  p u k a n i e  d o  d r z w i .  E p o k a , w k tó r e j p u k a n ie  do drzw i, n iew in n y odgłos k ro k ó w , zw iastu ją cy  od w ie d zin y b liź n ie g o , p rzyp raw ia ł lu d zi o dreszcze i k aza ł im  tru c h le ć  z trw o g i, zasłyn ie  w h is to r ii, ja k o  e p o k a  H it le r a .M yśl ta zro d ziła  się we m nie  m im o w o li p rzy c z y ta niu  je d n e g o  z n a jh a rd zie j in te re su ją cy ch  p a m ię tn ik ó w , rzeczow o o d tw a rza ją cy ch  dolę o fia r , ścig an ych  p rzez rząd y o k u p a cy jn e  w P o ls c e , a m ia n o w icie  „ M o ich  w sp o m n ie ń : 1939— 1943“  K a r o la  B o ro w sk ie g o , zn a k o m ite go  reżysera scen p o ls k ic h , a w ich liczb ie  także T e a tru  N a ro d o w e go  w W arszaw ie .Ile ż  ra zy , w ro zw oju  je go d ram aty c zn e j o p ow ieści, odzyw a się ów złow ieszczy od g łos, n iezaw od n a w różba n ieszczęścia! N ie k tó r e  k o ja r z ą c e  się z nim  e p izo d y w ystępu ją  we „ W s p o m n ie n ia c h "  z tak  n ie p rze p a rtą  silą  b e zp o śre d n io ści, a je d n o cze śn ie  ta k  głę b o ko  się-
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ga ją  w m e c h a n ik ę  sto su n k ów , ja k ie  się u sta liły  pod o k u p a c ją , że n ie  m ogę o p rze ć  się p o k u sie  p r z y to cz e n ia  ich  p ełn ego op isu .O to  je d e n  z n ich , w y ję ty  z ro zd zia łu , w k tó ry m  a u to r m a lu je  sw ój za k o n sp iro w a n y  p o b y t w m ałej wsi p o d w arsza w sk iej.Nagle... pukanie do drzwi. Otwieram, i ku memu zdumieniu wchodzi do pokoju dwóch mężczyzn. Wprowadziła przybyszów moja gospodyni. Starszy — wysoki, barczysty, ubrany w kurtkę sportową, młodszy — szczupły, niskiego wzrostu, w nowym futrze z fokowym kołnierzem. Starszy — zły, brutalny, krzykliwy, zapijaczony; młodszy — spokojny, pogodny, raczej flegmatyczny, łagodzący „zawodowo“ brutalność swego towarzysza. Zażądali dowodu osobistego. Nie tracąc zimnej krwi, wyjąłem z portfelu dowód na nazwisko Porowski. Kiedy zaczęli domagać się karty rozpoznawczej, pokazałem zaświadczenie gminy Kon- 6tancin-Skolimowo o wpłaceniu należnej kwoty i dodałem, że kartę rozpoznawczą otrzymam — według ustalonego terminu — za dwa tygodnie. Wtenczas starszy polecił gospodyni opuścić pokój. Kiedy zostałem z nimi sam na sam, zaczęli, pod pozorem rewizji osobistej, ściągać ze mnie naprzód marynarkę, następnie — spodnie, wreszcie — bieliznę, w końcu rozebrali mnie do naga. Okazało się, że chodzi im o stwierdzenie pewnych zmian chirurgicznych, związanych z rytuałem religii, którą wyznawali moi rodzice, zmian, które umożliwiły im nieomylne ustalenie mego niearyjskiego pochodzenia. Po skonstatowaniu tego „ra- dosnego“ dla nich faktu kazali mi się szybko ubrać, i brutal oświadczył, że będę natychmiast aresztowany i oddany do dyspozycji władz niemieckich, które postąpią ze mną, jak ze wszystkimi. Natomiast jego cichy towarzysz, ów pan we wspaniałym futrze, zaczął wykonywać jakieś dziwne ruchy rąk, które miały mi jakoby dać do zrozumienia, że moja sytuacja nie jest aż tak beznadziejna, że jeszcze można złemu zaradzić. Nakrzyczawszy
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się do syta, brutal opuścił pokój i udał się do mieszkania gospodyni. Pozostałem sam na sam ze spokojnym, łagodnym, wyrozumiałym „dżentelmenem" , który oświadczył, że znikoma suma dwóch tysięcy złotych zażegna burzę i stworzy warunki, umożliwiające mi dalszą egzystencję. Odpowiedziałem, że poza garderobą i bielizną posiadam w majątku 80 złotych. Skrzywił się, zbadał dokładnie zawartość portfela, następnie udał się na naradę do swego towarzysza. Narada trwała krótko, ale w tym czasie udało mi się ukryć pod dziennikiem dwie koszule i dwie pary pończoch. Reszta padła ofiarą łupieżców. Zabrali garnitur marynarkowy, nowe spodnie, ciepłą pydżamę, parę koszul, pończochy, laskę, parasol, wieczne pióro, nie pogardzili nawet bandażem elastycznym. Kazali otworzyć walizkę i zapakować rzeczy, których wartość znacznie przewyższała ustaloną przez bandytów cenę dwóch tysięcy złotych. Zmierzali ku wyjściu. Zapytałem brutala, czy powiadomił gospodynię, że przetrzymuje w swoim domu „Żyda" , czy zagroził konsekwencjami, wypływającymi z tego stanu rzeczy. Oświadczył, że gospodyni nie jest wtajemniczona, że ich interesy zostały zaspokojone i mogę mieszkać w tejże wsi, jak długo mi się podoba. Wyszli z mieszkania. Po chwili zniknęli w mroku. Gospodyni — pomyślnym zbiegiem okoliczności — nic widziała wynoszonych rzeczy i nie dowiedziała się o rabunku. Pozostałem sam... Przez całą noc nie zmrużyłem oka...O p isa n a  p rzygo d a  m iała  m ie jsce  5 gru d n ia  1942. W b rew  u sp o k a ja ją cy m  za p e w n ien io m  o p ryszkó w , nie p rzestaw ały  naszego autora  d ręczyć  złe p rzeczu cia . I  p rzeczu cia  te m ia ły  się ry ch ło  sp ra w d zić . Ju ż  po d n ia ch  d ziew ięciu  czek a ły  go p o w tórn e od w ie d zin y . I  znów  p u k a n i e  d o  d r z w i .  T y m  razem  z n a jo m ej sylw ecie b ru taln eg o  draba tow arzyszył ja k iś  now y w sp óln ik .Drab był pijany, wściekły. Zaczęli dobijać się do drzwi. Otworzyłem. Weszli. I znowu usiłowano ściągnąć ze mnie szlafrok.
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Oświadczyłem, że nowe oględziny są zbyteczne ze względu na nieomylny stan faktyczny, który został przez nich stwierdzony przed kilku dniami. Pijany bandyta położył się na łóżku i polecił swemu pomocnikowi zabrać posiadane przeze mnie złoto. Kiedy wyjaśniłem, że żadnego złota nie posiadam, młody rabuś uderzył mnie w twarz i oświadczył, że nie zasługuję, żeby mnie święta ziemia nosiła, bo „Żyd bez pieniędzy to — ścierwo, które powinno się żywcem zakopać w ziemi“ . Lżył mnie w brutalny sposób, grzebał we wszystkich kieszeniach; wyraził najgłębsze oburzenie, że tak nisko upadłem, iż własnoręcznie obieram ziemniaki, traktował mnie jak gada, utrudniającego życie im — tajnym agentom „nowego ładu“ w Europie. Starszy, rozwalony na moim posłaniu, oświadczył, że nie ma co ze mną gadać, że za chwilę będę rozstrzelany wraz z inną Żydówką, którą przyłapali przed godziną. Nie domyśliłem się, że chodzi o moją siostrę!... Nagle zerwał się z łóżka i oznajmił, że uczyni pewną propozycję, której spełnienie mogłoby mnię zrehabilitować w jego oczach, a nawet przynieść pewne zyski. Mieszkałem uprzednio w Skolimowie, więc z całą pewnością poznałem wielu bogatych ukrywających się tam Żydów. Jeśli wskażę mu ich adresy, nie tylko pozostawi mnie przy życiu, ale gotów ofiarować pewien procent z osiągniętych zysków... Osłupiałem!... Przez chwilę panowała cisza, która nie zwiastowała nic dobrego. Na pytanie, dlaczego milczę, oświadczyłem, że w Skolimowie wiodłem życie pustelnicze, że nie zawierałem żadnych znajomości, wreszcie zakończyłem, że bez względu na oczekiwane następstwa nie będę mu służył w tej sprawie ani radą, ani pomocą. Wściekłość nieokrzesanego draba nie miała granic. Zaczął mnie bić kułakami po głowie i, gdyby nie perswazje młodszego rabusia, który ni stąd, ni zowąd stanął w mojej obronie, odwołując się do rzekomej dobroci pijanego bandyty, byłby mnie pobił do nieprzytomności. Dwaj agenci oświadczyli, że przychodzą po raz ostatni (tak samo, jak za pierwszą swoją bytnością), że więcej napastować mnie nie będą, wyjęli z mego portfela ostatnie sto złotych, zabrali stojący na oknie bardzo piękny budzik i opuścili mieszkanie...
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P o w tó rn e  n a jście  o p ryszk ó w , ich  nie cn e  p ro p o z y c je , obaw a d alszych  n a p a śc i, w reszcie n iem o żność w y ja w ie n ia  go sp o d yn i lo k a lu  p rzy c zy n y  p o w ta rza ją cych  się w izy t ta jn ych  age n tó w , w szystko to sk łon iło  naszego a u to ra  do n a ty ch m ia sto w y ch  po szu kiw a ń  in nego m ie jsca  p o b y tu . B y ło  d la ń  rzeczą o czyw istą, że z w iosk i p o d sto łe c zn e j, g d zie , pod p rzy b ra n y m  n a zw isk ie m , u k rył się w o d n a jm o w a n e j izd e b c e , trzeba u c ie k a ć . A le  d o k ą d ?  D o W a rsza w y ? W szak  on z W a rszaw y w łaśnie , gn an y n ie b ezp ie cze ń stw e m , w yniósł się na w ieś, aby zejść z oczu w yw iadow com  h itle ro w sk im , tro p ią cy m  w w ielk ich  p rzed e w szystkim  m ia sta c h , lu d n o ść  se m ickieg o  p o ch o d ze n ia . W r a ca ć  do W arszaw y —  czyż to nie p o p ad a ć w b łęd n e k o ło , w k o lo  osacze n ia , z a cieśn iając e  się coraz ro z p a cz liw iej w ok ó l śc ig an ej zw ie rzy n y ? W ie d zia ł, że w W a rszaw ie h a r d z ie j, niż g d zie k o lw ie k  in d z ie j, gru n t p a lić  się będzie  pod je g o  sto p a m i, a le  nie m iał in n e go  w yb o ru . L ic z y ł, że zn a jd zie  sch ro n ie n ie , ch o ćb y  ch w ilow e, u kogo ś z p r z y ja c ió ł. T o  sch ro n ie n ie  chw ilow e p o zw oli m u o d e tc h n ą ć , ro ze jrze ć  się w p o ło że n iu , p o szu k a ć  n o w ych  dróg ra tu n k u . I  rze czyw iście , po k ilk u  d n ia ch  tu ła cz k i, w id zim y B o ro w sk ie go  w now ej k ry jó w c e : w W a rsza w ie , na u lic y  E m ilii  P la te r  w m ie szk an iu  za u fa n e j ro d z in y , k tó ra  p o d ję ła  ry zyk o  u d zie le n ia  tu łaczow i go ścin y . P r z y ję to  go ży czliw ie . Z a p ro szo n o  by siadł do sto łu , na k tó ry m  n a k ry to  w łaśnie do ob iad u . P rz y b y sz , za ch ę co n y p rzy ja zn ą  a tm o sfe rą  m ie szk a n ia , ro zgo ścił się , oży w ił, p o d d ał się
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w rażen iu  u k o je n ia  i b e zp ieczeń stw a . C z y  na d łu go ?N im  o b ia d  d o b ie gł do k o ń c a , w k u c h n i ro zleg ło  się p u k a n i e  d o  d r z w i .  P ie rw sza  po słyszała  je  gosp o d y n i. S p o jrza ła  p rzez u ch y lo n e  drzw i do k u c h n i. Z b la d ła , ja k  tru p , i szep n ęła: „ Z n o w u  m am y go ści“ .. . .  Do stołowego pokoju wchodzi dwóch drabów. Jeden napastliwy, drugi — cichy, zrównoważony. Z chwilą, gdy pierwszy zażądał dowodów osobistych od koleżanki M. i ode mnie, drugi — dyskretny — cofnął się do kuchni. Brutal terroryzował wszystkich obecnych. Koleżanka M ., znajdująca się w tej samej, co ja , sytuacji, straciła głowę. Natomiast ja  byłem dziwnie opanowany, przygotowany na najgorsze. Krzykliwy drab oświadczył koleżance M ., że ona jest powodem jego wizyty, a że udało mu się przy tej okazji schwytać jeszcze jednego ptaszka (mówił o mnie), to już jego szczęście. Zażądał sumy ryczałtowej 5000 złotych. W przeciwnym razie, starym wypróbowanym sposobem, groził oddaniem nas w ręce niemieckie. Awanturował się, robił urodziwej koleżance M. przejrzyste propozycje, po których przyjęciu zgadzał się zmniejszyć okup. Rozporządzałem niewielką sumą 470 złotych, Kiedy oświadczyłem napastnikowi, że tylko tyle mogę ofiarować, wyśmiał mnie i chciał czynnie znieważyć. Chwyciłem go za rękę. Wyrwał ją  i oświadczył, że, gdyby jego towarzysz dowiedział się, że jestem „Żydem“ . sprawa moja byłaby przesądzona, że tylko jego wspaniałomyślności zawdzięczam możność wydobycia się z matni za tak znikomą sumę. Sprawa mego „żydostwa“ nie ulegała wątpliwości: w ciemnym kąciku za kotarą, przy świetle ręcznej lampki elektrycznej dokonano oględzin, którymi posiłkowali się wszyscy szantażyści w nadziei wymuszenia sowitego okupu. Krzykom, groźbom, wymysłom nie było końca. Gospodyni mieszkania, która zdobyła technikę prowadzenia układów z agentami rasizmu (miała już kilka takich wizyt w swoim domu) rozpoczęła rokowania na własną rękę. Wyprowadziła łajdaka do kuchni, gdzie zaczęły się targi.
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Po dłuższej „wymianie zdań“  ustalono globalną sumę złotych 3500. Zatelefonowano do jednego z przyjaciół, człowieka zamożnego, który obiecał w ciągu godziny przywieźć wymienioną kwotę. Bandyci opuścili mieszkanie. Za godzinę miał zgłosić się członek policji granatowej, ich cichy wspólnik, po odbiór okupu. Pozostaliśmy sami. Gospodyni, dawna moja uczennica, znając krytyczną sytuację, w jakiej się znajdowałem, oświadczyła, że suma ta będzie pokryta przez jednego z przyjaciół oraz przez jej współ- lokatorów, bliskich krewnych koleżanki M.N ic  będę p rzy ta c za ł d alszych  e pizo dów  z te j sam ej se rii. P r z y k ła d y  p o d an e w yżej m ów ią sam e nie ty lk o  za sieb ie , ale i za u str ó j, k tó ry  o b ra zu ją . W y sta rc za ją  one aby ośw ie tlić  sp rę żyn y , k tó re  w u k ła d zie  sto su n ków  m ięd zy lu d źm i w sam ej duszy lu d z k ie j u ru ch o m ił h itle ry z m , za m ie rza ją c  o p rzeć na n ich  swe rzą d y . N im  je szcze  w ybiła dla lu d n o ści p o ch o d ze n ia  nie- a ry jsk ie g o  —  zaró w no Ż y d ó w  ja k  P o la k ó w  —  go d zin a w y ro k u , sk a zu jące go  ją  na zbiorow ą za gła d ę, ju ż  po łożon o na n ie j tw a rd ą, c iężką dłoń op re sji i zd zierstw a. P o d d a n o  ją  ob ław ie , m a ją c e j p o zbaw ić ją  w szelk ich  zasobów  m a te ria ln y ch  i w y traw ić z niej w szelk ie  u czu c ia  czło w iecze p rzez sy ste m a ty czn e  k r u szenie w je j łon ie  e lem en ta rn y ch  w ęzłów  so lid a rno ści, b raterstw a , p r z y ja ź n i, za u fa n ia  w za je m n eg o; tego , na czym  w sp iera się w szelka sp o łeczn o ść. Z a nim  ro zp oczęła  się m asak ra  g e n e ra ln a , szedł po ścig  in d y w id u a ln y  za o d d zie ln y m i g ru p a m i, ro d zin a m i, je d n o stk a m i, p rze d s ta w ia ją cy m i w a rtość  osobistą . R z e k łb y ś : tyra lie ra  z b ó je ck a , p o p rze d za ją ca  m asow ą ofen syw ę ro zb o ju . T a  ty ra lie ra  p o le ga ła  głó w nie  na
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g ra b ie ży , lecz nie co fa ła  się przed m ord o w an iem  lu d z i, bo w idm o m o rd u  n a js k u te cz n ie j torow ało drogę rab u n k o w i. B y  ra to w a ć ży c ie , czło w iek  bę d ą cy p rze d m io tem  ob ław y , o ddaw ał re sztk i m ie n ia ; le cz , w y zb yw a ją c  się m a ją tk u , czyż oca la ł ż y c ie ?  N ie ! T y lk o  o d ra cza ł śm ie rć. Im  h o jn ie j op łacał sw ych p rześla dow ców , tym  szy b cie j w y czerp y w ał swe reze rw y , tym  b a rd zie j za cisk ał p ę tlę , k tó r a  m iała go zdław ić.A  p rzy  tym  c i, k tó ry m  na razie  u daw ało się u n ik a ć  k a ź n i, ja k ie ż  p r z e c h o d zili to rtu ry  u p o k o rze n ia  i p o n ie w ie rk i!
I IN a  g ru n cie , p a ru ją c y m  k rw ią  p o m o rd o w an y c h , w a tm o sfe rze  p rzesyco n e j groźb ą n a d c ią g a ją cy ch  p o grom ów , po w staw ały —  ja k  stw ierdza B o ro w sk i —  n a jro zm a itsze  „ s p ó łk i"  a naw et szero ko ro zgałęzio n e „to w a rzy stw a  a k c y jn e "  tzw . op ie k u n ó w , k tó rzy  gn ęb ili sk o ła ta n e  o fia ry  o lb rzym im i o k u p a m i. H ie n y  w skórze lu d z k ie j od n a la zły  w u stro ju  h itle ro w sk im  żyw io ł, w k tó ry m  m ogły d ać u p u st swym  in sty n k to m . „ O p ie k u n o w ie "  —  p o d k reśla  nasz au to r —  c zło n k o w ie ow ych sp ó łek , n ie  p rzesta w ali d ziała ć na w łasną rę k ę.K a ż d a  u k ry w ająca  się ro dzin a m iała od d an ego sobie o p ie k u n a , „p r z y ja c ie la " , k tó ry  so w icie  o p łacan y,
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ch ro n ił sw oich „ p r o te g o w a n y c h "  przed  n ie b e zp ie czeń stw em .
Taki przyjaciel, poza stałą pensją, od czasu do czasu zaciągał bezzwrotne pożyczki, motywując je chorobą żony, dziecka, zbliżającą się gwiazdką, trudnymi warunkami życia wojennego... Opiekunowie rekrutowali się bądź z agentów tajnej policji niemieckiej, bądź z agentów policji kryminalnej polskiej, bądź z członków tzw. pobcji granatowej. Poza tymi wyrzutkami społeczeństwa nie brak było rozmaitych wolontariuszy tego haniebnego procederu, działających bądź w pojedynkę, bądź też łączących się w bandy. Niezamożne rodziny uginały się pod ciężarem haraczu. Aby zaspokoić potrzeby a raczej wymagania „troskliwego" opiekuna, pozbawiano się resztek klejnotów, sprzedawano garderobę, a nawet zapasy żywności.
A  c i, k tó r y c h  n ie  sta ć było na o p łac an ie  h ara czu  lu b  k tó r y c h  h ara cz zru jn o w a ł? T y c h  los by ł p rzesąd zon y: oddaw ano ich  w  ręce n ie m ie c k ie : szli na stra cen ie . O p ró cz  „o p ie k u n ó w "  sta ły ch , re n o m o w a n y ch , is tn ie li op ie k u n o w ie  d o ryw czy, b e zcze ln i b a n d y ci, k tó r z y  n a c h o d zili zastraszon e o fia ry  w ich  m ie szk a n ia ch , c h o ćb y  n a js ta ra n n ie j za m a sk o w a n ych  a n ie k ie d y  p rze d s ta w ia ją cy ch  istne arcyd zieła  sztu k i k o n sp ira to rs k ie j. O d k ry w szy  czło w iek a w n a jta jn ie js z e j k ry jó w c e , łu p ili zeń skórę tym  n ie m iło sie rn ie j, im  sta ran n iej się za ta ił.—  T a k  —  k o n k lu d u je  B o ro w sk i —  p rzed sta w ia ła  się sy tu acja  m nóstw a ro d zin  n ie a ry jsk ie g o  p o ch o d ze n ia , zd a n y ch  na łaskę i  n ie łask ę  k ażd e go  z ło czy ń cy : k ażd e go  u zb ro jo n e go  w d o k try n ę  h itle ry z m u  zło 
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c z y ń c y , k tó r y  z la m p k ą  e le k tr y c z n ą  w ręce go tów  b y ł sp ra w d za ć ry tu a ln e  o zn ak i p rzy n a le żn o ści raso w ej.C z y  je d n a k  praw dą je s t , że te rro r , w y cisk a ją c y  p ie n ią d ze  i k re w  z n ie p rz e lic z o n e j rzeszy lu d z k ie j, o g ra n icza ł się ty lk o  do Ż y d ó w ? W y sta rc zy  p r z y p o m n ie ć  so bie  to n ie sły c h a n ie  ro zp o w sze ch n io n e  p o ję c ie , ja k im  było p rzed  w o jn ą w sfe ra c h  re a k c y jn y c h  naszego k r a ju  p o ję c ie  tzw . ż y d o k o m u n y ,  ab y d o jść  do w n io sk u , że ob szar że ro w an ia  agentó w  h itle ro w sk ich  w y k ra cza ł d a le k o  poza szran k i lu d n o ści se m ic k ie j. Ju ż  p r a k ty k a  o zo n o w o-en d eck a  p o k a za ła , że pod p ię tn u ją cą  k a te go rię  „ż y d o -k o m u n y “  prób o w an o p o d cią g n ą ć  k ażd ą  je d n o stk ę , p rzeciw  k tó r e j ch c ia n o  p o szczu ć  o p in ię  ga w ied zi. K o g ó ż  w ięc n ie  m ożn a było w n o m e n k la turę tę u b ra ć  te ra z , po dczas o k u p a c ji h itle ro w sk ie j, gd y  ro k ow ała  ona w id o k i tak  o b fite g o  zysku  dla p ierw szego z u lic y  rze zim ieszk a , k tó r y  ze ch cia ł się nią p o słu ży ć?K a ż d y  o so b n ik , k ażd y  ośro d ek  sp o łeczn y , p rzeciw sta w ia ją cy  się przem o cy o k u p a n c k ie j lub ch o ćb y  ty lk o  n ie sk ło n n y  n a k azo m  je j u le g a ć , m ógł sta ć się, n ie za leżn ie  od sw ej n arod ow ości i sw ego p o ch o d ze n ia , o fia rą  p o ścigu  i p rzed m io te m  h ara czu . K a ż d y  p a trio ta  i d e m o k ra ta , w y tro p io n y w sw ej k ry jó w c e , p op ad ał w szpo ny w ilk ó w , h ie n  i sza k a li. K to  zaś do6tal się raz w te szp o n y , ten p raw ie ża d n y ch  nie m iał w id o k ó w , b y  ujść z o p re sji i z m y lić  ślady za sobą. Im  w artościo w szy był c zło w iek , tym  cen n iejszą  staw ał się
12



zd o b y c zą , ty m  w yższą cen ą o k u p u  staw iano za je go  głow ę. R a b u sie , ło tro w sk im  w ied zen i in sty n k te m , ro z u m ie li, że je d n o stk a  w y b itn ie jsza , d ysp o n u jąca  w p ływ am i w sw oim  śro d o w isk u , gd y zaw iśnie n ad  nią groźba za gła d y, z n a jd zie  p o m oc u p r z y ja c ió ł i będzie  rato w an a so lid a rn y m  w y siłk iem  sze rszej, w sp ó łp racu ją c e j z n ią  zb io ro w o ści. W  ten sposób zb iry , m ierząc w je d n o s tk i, za rzu ca li swe d rap ie żn e  sieci na całe g ro m a d y , w y p ija ją c  k rew  i m ie n ie  z coraz ro z leg lej-  szych sk u p isk  p a tr io ty c zn e g o  spo łeczeń stw a. O p r y sz k i, zw iązan i z age n d a m i G e sta p o  lu b  b ezp ośred n io  w nich  u cze stn ic zą cy , b y li b e zk a rn i i w szech w ład n i: czu li za sobą p o tęg ę n ie m ie c k ie j m aszyn y w o jen n e j i a d m in istr a c y jn e j. C a ły  a p a ra t o k u p a n c k i, zbu d ow an y ja k o  p o gotow ie  u cisk u  i źd zierstw a , był od d an y na u sługi zb ro d n i. S za n ta ż , zb ó je ck ą  u zb ro jo n y  m aczu g ą , sta wał się p o sp o litą  norm ą za ro b k o w a n ia , rzem iosłem  b a je czn ie  lu k ra ty w n y m  a dostęp n y m  dla k a żd e g o , k to , o d rzu ciw szy p o w ściągi lu d zk o ści, ro zpasał w sobie d ziką  bestię  ch ciw ą i k rw io że rczą .C ó ż , że ło try  m ie jsco w e , gra b ią c  w łasne sp o łecze ń stw o, o k ra d a ły  je d n o cze śn ie  arcy-łotrów  n ie m ie c k ic h ?  K r a d z ie ż  ta , ze stan ow isk a interesó w  h itle ro w sk ich , była  p o zo rn a  i po zostaw ała  n ie szk o d liw a , w za m ia n  zaś p rzyn o siła  o k u p a n to m  k o rzyści n ie p o m ie rn e. B y ła  po zorn a  i n ie szk o d liw a, bo N ie m cy  tra k to w a li rzezim ieszkó w , o p e r u ją c y c h  z ich  ra m ie n ia , ja k o  g ą b k i, k tó r e  cudzym  n a sią k a ły  m a ją tk ie m  i k tó re  k a żd e j c h w ili, sk oro dość n a p ę czn ia ły , m ożna było na swój13



u ży te k  w y cisn ą ć , p rzyd e p ta w szy n o gą . W  og óln y m  m ech a n izm ie  łu p ie żczy m  b y ły  to w ięc ja k b y  d o d a tkow e n a rząd y  łu p ie ży  o ch a ra k te rze  słu żby o c h o tn iczej. W ię k sze  je d n a k  od fin a n so w y ch  d ob yw ali N ie m cy  z te j zgra i b a n d y c k ie j k o rzy śc i p o lity cz n e . P r z y k u w a ją c  n a jc ie m n ie jsze  w sp o łeczeń stw ie  żyw io ły  i od p a d k i lu d z k ie  do ja rz m a , n a rzu co n eg o  ziem i p o d b ite j, o k u p a n t w iązał je  ze sobą sp ó jn ią  n a js iln ie jsz ą , bo sp ó jn ią  w sp ó ln e j z b ro d n i i w sp ó ln e j o d p o w ie d zia ln o śc i, a w ięc w id m em  w sp ó ln e j szu b ien icy , o c ze k u ją c e j u k resu  o k u p a cji zaró w no n a je źd źcó w  n ie m ie c k ic h , ja k  ich  ciu ró w  m ie jsc o w y ch . W  ten  sposób o k u p a n c i p o zy sk iw a li w n ich  za p rzy siężo n ą , n iezaw odną straż i och ro n ę  sw ego p a n o w a n ia , od d a n ą  sobie p o p rzez cale  je j p lu gaw e życie  aż do śm ierci p lu g a w e j. W  tej w łaśnie d zied zin ie  —  w szk ole  u p a d la n ia  lu d zi i z u p o d lo n y c h  b u d ow an ia  p o d staw  i szańców  sw ej w ładzy —  n a ja zd  h itle ro w sk i św ięcił swe n a jw ię k sze , swe n a jp o tw o rn ie jsze  tr iu m fy . N a  n ich  w sp ierał on n a jisto tn ie jsze  swe ra ch u b y  i n a d zie je  za w ład n ięcia  św iatem .P o c z y n a ją c  od w ie lk ich , ja w n y ch  łotrów  i zd rajcó w , ja k  M u s so lin i, P e ta in , L a v a l, H a c h a , D e g r e lle , Q uis- lin g , P a w e lic z  lu b  S zala ssy , k tó r z y  otw a rcie  k ra je  swe za p rze d a li w ręce  n ie p rz y ja c ie la , po p rze z ło trzyk ó w  p o m n ie jszy ch  lu b  ty lk o  b a rd zie j sk ry ty c h , ja k  b y li m in istro w ie  i m in istra n c i R y d z a  —  G r a b o w sk i, K o złow ski lu b  M ie d z iń sk i, aż do n a jp o śle d n ie jsze j ga w ied zi b e zim ien n y ch  o p ryszk ó w , p u k a ją c y c h  raz po
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raz do drzw i d om ostw  p ry w a tn y c h  i w d ziera ją cy ch  się do iz b , aby w im ię  gro zy te rro ryzm u  n ie m ieck ie g o  ścią ga ć  z ich  m ie szk ań có w  p o b o ry w n a tu rze  i p ie n ią d za c h , —  w szy stk ie  te od m ia n y ro zb o ju  n ależały do isto ty  in w a zji h itle ro w sk ie j, w szy stk ie  stan ow iły je j składow ą część nie o d zo w n ą . W s zy stk ie  je d n e m u  słu żyły celo w i, je d n e j p o d p o rząd k o w an e  były lo g ice  i d y s cy p lin ie . C e l p o le g a ł na ty m , aby we w szy stk ich  n a ro d a ch  E u r o p y  n a d k ru szy ć  a p o tem  zła m a ć i zetrzeć na p ro ch  k o ście c  ich  sa m oistn o ści, zn iw eczy ć o stoję  ich  go d n o ści i d u m y , na zaw sze w d e p ta ć  w z ie m ię ich  ogn isk a sam ow iedzy i sa m oob ron y. D y s c y p lin a  i lo g ik a  m iały słu żyć te m u , aby dzieło zn iszcze nia o sią gn ąć  n a jk ró tszy m i droga m i.
I I IN ie  je st p rz y p a d k ie m , że na lą d zie  E u r o p y  an i je den z k ra jó w , n a p a d n ię ty c h  p rzez H itle r a  n ie  zdołał zw ycięsko staw ić czoła je g o  n a ja zd o w i: ani je d e n  poza Z w ią zk ie m  R a d z ie c k im . N a  w iele la t przed  u d e r z e niem  m ilita rn y m  z zew n ątrz  siła op o ru  była  w całe j E u r o p ie  n a d ża rta  i p o d k o p a n a  przez h itle ry zm  w ew n ętrzn y , re k ru tu ją c y  sobie gw ard ię  h o n o ro w ą  w ło nie k ażd e go k r a ju . T ą  gw ard ią  je g o  b y ły  w łaśn ie  owe szeregi rzezim ieszkó w  d u żych  i m ały c h ,  gn ia zd a  złoczyń ców  i zd rajcó w , łu p ieżców  i g w a łc ic ie li. T o , że
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je d n i z n ich  za p rze d a w a li ry cza łte m  cały sw ój k r a j, in n i zaś d e ta lic z n ie  g r a b ili p o rtm o n e tk i p ry w a tn e, stan ow iło ty lk o  o fo rm a c ie  zb ro d n i, n ie  zaś o je j n a tu rze . N a tu ra  była  je d n a : fa szy sto w sk a. Z  n a tu ry  b o w iem  fa szy zm u  w y n ik a ło  to , że n ie  m ógł on in n ą  ro zp o rzą d zać  siłą , ja k  ty lk o  złożo ną z w y k o leje ń có w  i w y rzu tk ó w  sp o łe c zn y ch , z e lem en tów  zw y ro d n ia ły ch , zd e k la so w an ych  i z b ó je c k ic h . N ic  m ógł do in n y ch  odw oływ ać się sp rę żyn , ja k  ty lk o  do czy n n ik ó w , zaw ra c a ją cy ch  lu d zk o ść  z d rogi po stę p u  i c y w iliz a cji na d ro gi c o fa n ia  się w stecz k u  ostępom  b arb arzyń stw a i a n im a lizm u .O śro d k i fin a n so w o -o b sza rn icze , sta n ow iące  spó łkę n ow oczesnego k a p ita łu  m o n o p o listy czn e g o  z p r z e ż y tk am i starego fe u d a liz m u , te w łaśnie  m ożn o w ład cze ośro d ki go sp o d arcze , k tó r y c h  w y k ła d n ik ie m  p o lity c z nym  i m aczugą zb ro jn ą  stal się fa szy zm , n ie  m iały przed sobą w yboru  poza je d n ą  je d y n ą  a ltern a ty w ą : m usiały albo sk a p itu lo w a ć  przed  ru ch e m  po stępow ym  rzesz ro b o tn icz y ch , c h ło p sk ich  oraz in te lig e n c k ic h , albo p o k u sić  się o zd ław ien ie  tego ru ch u  we w szystk ic h  k ra ja c h  św iata . W y b ra ły  to o sta tn ie . L e c z , d ok on aw szy tego w y b o ru , re a k c ja  w szechśw iatow a m u siała też i p o n ieść  je g o  k o n s e k w e n c je . W y p o w ia d a ją c  w a lk ę  silom  p o stę p o w y m , sp rzym ie rzyła  się z tym  w szy stk im , co było w sp o łeczeń stw ach  a n ty sp o łeczn e , w rogie  w ym ogom  św iata p ra c y , a n ty k u ltu r a ln e . a w k o ń c u  i a n ty lu d z k ie . A b y  u ja rzm ić  E u r o p ę , sp rzym ie rzyła  się z A n ty -E u r o p ą : z je j osadem  załe-16



g łości, m ro k u  i za n ie d b a n ia , z je j lam u sem  p r z e ż y tk ó w , z re b e lią  b ezw ład u , z rezerw atem  b e stia lstw a , drzem ią ce go  w in sty n k ta ch .T a k  id ąc  po lin ii  w steczn ej coraz d a le j, zstę p u ją c  po szczeb lach  k u ltu r y  coraz n iż e j, fa szy zm  szedł od stłu m ie n ia  sw obód we w łasnym  k r a ju  do u ja rzm ia n ia  sąsiadów , co fa ł się od d e m o k r a c ji do ty ra n ii, od czło w iek a  do b e stii, od T o m a sza  M a n n a  do ja sk in io w c a , od stosów  in k w iz y c y jn y c h , na k tó ry c h  palon o k sią żk i w B e rlin ie  i R z y m ie , do k re m a to rió w  M a jd a n k a , w k tó ry c h  spalano lu d zi. S zed ł od k ra ju  do k r a ju , u p rze d n io  p u k a ją c  zrazu  do je go  w rót, ja k  zło d zie j n o cn y , k tó r y  n a p rzód  p rzeg ląd a  k ą ty  i k o m o ry  sąs ia d a, ab y n a stęp n ie  w łam ać się do je g o  d om ostw a, w y rżn ąć  część je go m ie szk ań có w , w p e rzy n ę  ob ró cić  część d o b y tk u , resztę o p an ow a ć lu b  zd e p ta ć.T a k , w ła m u ją c  się po zb ó je ck u  do je d n e g o  państw a po d rugim  i w szędzie sta w ia ją c  b ru ta ln ie  stopę na p ie rsi p o k o n a n y ch , fa szy zm  n ie m ie c k i, w chłonąw szy w siebie w szystk ie  h u fc e  re a k c ji e u r o p e js k ie j, u d e rzył z k o le i na Z w ią ze k  R a d z ie c k i. T y m  ostatn im  w łam aniem  spo dziew ał się on u w ie ń czyć  dzieło sw ych p o p rze d n ich  ro zb o jó w . A le  tym  razem  w łam yw acz sp o tk ał się z od p o re m , k tó r y  g ru n to w n ie  p rze trą ci! m u k o śc i. T r y u m fa ln y  im p e t d o tych czaso w y zam ien ił się w sro m o tn y odw rót. P o  raz p ierw szy H it le r  w targn ął do k r a ju , gdzie  h itle ry zm  nie zn alazł ża d nych  w e w nętrznych  p u n k tó w  o p a rcia , ża d n y ch  dla sieb ie  u ta jo n y c h  rezerw . B ły sk aw ico w e  je g o  zw y cię 
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stw a za łam a ły  się ta m , gd zie  k o ń c z y ły  się fo lw a r k i ob sza rn ik ó w  i za m czysk a  k a rte ló w  —  w aro w n ie  g ra b ieżcze j m a g n a te rii z ie m ia ń s k ie j i  fin a n s o w e j.W  U n ii  S o c ja lis ty c z n y c h  R e p u b lik  R a d z ie c k ic h  nie było m ie jsc a  na zd rad ę . H it le r  stan ął w o b liczu  k r a ju , k tó r y , w p rzeciw ie ń stw ie  do w szy stk ich  je go o fia r  p o p rz e d n ic h , ok a zał się m o n o lite m  w o li sp o łe c zn e j, p o lity c z n e j i m o ra ln e j. P o  raz pierw szy zm ie rzy ł się z m o ca rstw e m , n ie  zn a ją c y m  a n ta go n izm ó w  sp o łeczn y ch  i —  po raz p ierw szy p rzeg ra ł. U tr a c ił  p rzew agę, ja k ą  p o sia d a ł, ab y je j n ig d y  ju ż  w ięce j n ie  o d zy sk ać . K lę s k a  p o n iesio n a  p rzez  H it le r a  p o d  M o sk w ą , a n a stęp n ie  p o d  S ta lin g ra d e m  dały m ożn o ść i czas obu w ie lk im  d e m o k ra c jo m  a n glo -sask im  ze b ra ć  się z siłam i i p rz e k u ć  sw ój p o te n cja ł g o sp o d arczy  na p o tęgę m ilita r n ą . Je d n o c z e ś n ie  od n ow iły one w n a ro d a ch  p o d b ity c h  w iarę w zw y cięstw o, w zm ogły ich  op ór i w a lk ę  p rzeciw  N ie m co m , sp ra w iły , że. w szędzie g d z ie k o lw ie k  sto pę p o staw ił n a je źd źc a , ję ły  spod ziem i w y b u ch ać  p ło m ien ie  gn iew u  i  p om sty . L o s H it lera  i fa szy zm u  został p rzesąd zo n y .
I VS p ra w ied liw o ść  dziejow a w ydała  w yrok  na fa szy zm , lecz n ajsurow szy w y ro k , w y m ierza ją c  k a rę  zb ro d n ia rzo m , n ie  p rze k re śla  je szcze  p rzez to re je stru  sk u tk ów  i następstw  ich zb ro d n i. A  sk u tk i te i n astępstw a są
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o lb rzy m ie  i  w y stę p u ją  w coraz n o w ych , w coraz prze- ra źliw szy ch  p o sta cia ch . W y stę p u ją  we w szy stk ich  k r a ja c h , d o tk n ię ty ch  za b o rem  h itle ro w sk im , a zw łaszcza u  nas w P o ls c e , gd zie  zah ó r ten trw a ł d łu żej, niż g d z ie in d z ie j. N a w arstw ia ły  się one w cią gu  d łu g ich , ja k  w ie k i, sześciu  hez m ała  la t  o k u p a c ji , n ie  liczą c  ty ch  la t u p rz e d n ic h , w k tó r y c h  rzą d y „ O z o n u "  to ro w ały drogę H itle r o w i. N a w arstw ia ły  się zarów no w sferze  życia  m a te r ia ln e j, ja k  m o ra ln e j i  u m ysłow ej.W  d zied zin ie  sto su nk ów  m a te ria ln y ch  o k u p a cja  n ie m ie c k a  spow odow ała ro zleg łe  w łon ie  sp o łecze ń stw a p rzesu n ię cia  b o g a ctw , p rzesu n ię cia  n ie k ie d y  tak  n a głe , g łę b o k ie  i gw ałto w n e, że w y n ik a m i p rzy p o m inały k a ta s tro fę  trzęsienia  z iem i: co było w gó rze , k ru szy ło  się i zap ad ało  w o tch ła ń ; co zaleg ało  w dole , w zb ijało  się w zw yż.W  k r ó tk ic h  e p izo d a ch , p rzy to czo n y c h  na p o czą tk u , ja k o  w y ją tk i z p a m ię tn ik a  K a r o la  B o ro w sk ie g o , od bił się d ro b n y u łam e k  tego p rzesuw an ia  się dób r m a te ria ln y c h  —  n ie  ty lk o  w g o tó w ce , ale i w n a tu rze  —  z rą k  do rą k , z k lasy  do k la s y , z rąk in te lig e n c ji p o stę p o w e j, n a p rzó d  ży d o w sk ie j, a p o tem  rów nież i p o ls k ie j, w b ru d n e  ła p y zbiró w , re k ru tu ją c y c h  się w okół G e sta p o  z n a jm n ie j w y b re d n y ch  odp ad k ó w  i w y rzu tk ów  sp o łeczn y ch . B y  u p rzy to m n ić  sobie ogrom  d o k o n a n e j p rzez zabór n ie m ie c k i od m ia n y w u k ła d zie  fo r tu n , n a le ży  o g arn ą ć  ob szar c m e n ta rzy sk , ja k ie  zostaw ił on poza so bą, a na cm e n ta rz y sk ach  ty ch  zliczy ć  m ilio n o w e  zastępy po m o rd o w a 
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n y ch : k a żd y  trup św iad czy o d o k o n a n y m  u p rze d n io  ra b u n k u ! k ażd a  m ogiła  tai w so bie  czyje ś zw ło k i, sp o n iew ie ra n e  i od a rte  rę k ą  g ra b ie żcy ! od k ażd e go gro b u  w ied zie  ś c ie żk a , zn a czo n a  k rw ią , o c ie k a ją c ą  z po śp ieszn ie  u n o szo n ych  łu p ów ! I  p o n iew a ż, im  w ięcej było o fia r  m o rd u , tym  szersze p o le  do ra b u n k u , w ięc m ord o w an o coraz czę śc ie j, b y  n ie  w ysych ało  źró dło zb ro d n iczeg o  z y sk u , za sila ją ceg o  sk ła d y i k asy  o k u p a n ta  oraz je go  k a to w sk ie j czela d zi.Z  k ażd e go  ob ozu  śm ie rci, ja k  S o b ib ó r , T r e b lin k a , O św ię cim  czy M a jd a n e k , z k ażd e go  lo c h u  w ięzie n n e go , spo d k a ż d e j szu b ie n ic y , z k ażd e go  doraźnego m ie jsca  e g z e k u c ji, zew sząd , g d zie k o lw ie k  b roczyła  k re w  ob yw ateli p o ls k ic h , p ły n ą ł je d n o cze śn ie  p o to k  zlu p io n e g o  m ie n ia , łą czą cy  się z ty sią cem  in n y ch  p o to k ó w  p o d o b n y ch , a b y , w je d n ą  zlaw szy się rze k ę, dzień  po d n iu , ty d zie ń  po ty go d n iu , o d p row ad za ć  bo gactw o P o ls k i do B e r lin a , te j k o ro n n e j ja s k in i ro zb o ju . K a ż d y  p o cią g  n ie m ie c k i, d o s ta rc za ją c y  na M a jd a n e k  lu b  O św ię cim  zapasów  śm iercion o śn ego c y k lo n u , za b ie rał w drogę p o w ro tn ą sp rzę t, od zież , ob u w ie , b ie lizn ę , fu tr a , k o szto w n o ści i k le jn o ty , a p rzed e  w szy stk im  n a rzęd zia  i w arsztaty p racy  po u śm ie rco n y ch  sk a za ń ca ch . Je ś l i  przew ażn ą część łupu za ga rn ia ł p rzy tym  N ie m ie c , to sporo zd o b yczy d ostaw ało się też i je go m iejscow y m  n a jm ito m  i p a ch o ło m . W śród  tej zgrai siep aczy h itle ro w sk ich  czy b y li to N .-S .-Z e to w c y , czy sław etni ry cerze P łu g a  i M ie c z a , czy od d a n i sw astyce slaw ojow scy p o lic ja n ci
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g ra n a to w i, czy p o sp o lic i rze zim ieszko w ie  —  n ie  m a w śród n ich  je d n e j d ło n i, k rw ią  zb ry zg a n e j, do k tó r e j n ie  p rzylgn ąłb y szczątek  cu d zego m ie n ia , zw ite k  c u dzego p ien ią d za .Im  w yżej p ię trzy ły  się po je d n e j stron ie  b a ry k a d y , stosy zw łok lu d z k ic h , o f ia r  n ie m ieck ie g o  te rro ru , tym  w yżej po stron ie  d ru g ie j rosły k o lu m n y  p ien ią d za  w rę k a ch  c iu ró w , ob słu gu ją cy ch  m asak ry  i  szu bien ice  n ie m ie c k ie . W  ciągu  la t p ię c iu  ile ż  tego b o ga ctw a, z łu p io n ego na sk a zań ca ch  gh etta  a tak że na naj- p a tr io ty c zn ie jszy m  odłam ie spo łeczeństw a p o lsk ie go , spłynęło  w k ie sze n ie  je go części n a jp lu g a w sze j! Zbo - gacen i ło trzy k o w ie , aby za trze ć  ślady p o ch o d ze n ia  sw ych no w ych  fo rtu n , lo k o w ały  swe „o sz c z ę d n o ś ci"  w w a lu tach  za g ra n ic zn y ch  lu b  w y m ien ia ły  je  w „ d r o dze ob rotu  u sz la ch e tn ia ją c e g o "  na nie ru ch o m o ści i  przed się b io rstw a . P rze św ie tle n ie  genezy ty ch  m aję tn o śc i d ałoby p o k a źn y  a zn a m ie n n y m ate ria ł do c h a ra k te ry sty k i sto su n k ów  go sp o d arczo -fin a n so w y ch  w P o lsce  o k u p o w an ej, a p rzed e  w szystkim  do oceny te j sw oistej „k o n c e n tr a c ji  k a p ita łu " , ja k a  pod rzą dam i h itle ry zm u  dok on ała  się w okół ośro dkó w  zb ro dn i. D o c ie ra n ie  do źró deł tych  no w ych  fo rtu n , wyrosłych  dosłow n ie z k rzy żo w e j m ęk i n a ro d u , je st n ie ste ty  nie łatw e. Je d n o  m ożna stw ie rd zić: n igd y i n igd zie  n agle  sp ęczn iała  k ie sze ń  d o ro b k ie w ic za , n igdy i n igd zie  w ielk i k a p ita ł , w rę k u  je d n o ste k  sk u p io n y , n ie  b u d ziły  ta k  u zasad n io n y ch  p rzeciw  sobie zastrzeże ń , nie by ły  la k  w ą tp liw ym  ty tu łem  do roli
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p rzew o d n ie j w sp o łecze ń stw ie , ja k  dziś, na gru zach  stra szliw ej tr a g e d ii, ja k ą  p rzeży ła  P o ls k a  w d o b ie  u b ieg łe go  p ię c io le c ia .N ig d y  p ie n ią d z , n ig d y  z ło to , w y n iesion e z odm ętu  n ieszczęść lu d z k ic h , ta k  b ard zo n ie  cu ch n ęły  k rw ią , ja k  dziś w P o ls c e . N ig d y  d e m o k ra c ja  p ra c y  nie m ia ła  ty le  w ręk u  a tu tó w , aby za stą p ić  rząd y k a p ita łu .
VJe ś li  w m a te ria ln y m  sta n ie  p o sia d a n ia  je d n o ste k  i cały ch  gro m ad  lu d z k ic h  zb ro d n ia  h itle ro w sk a  dok o n a ła  ta k  głę b o k ich  p rze s u n ię ć , grążąc je d n e  gru p y na dno n ę d zy , w górę zaś w y n o sząc , ich  k o sztem , g ru p y in n e , to ja k iż  m usiał n a stąp ić  p rzew rót w u k ła d z ie , w h ie ra r ch ii dób r d u ch o w ych : w życiu  spo łeczeństw a u m ysłow ym  i m o ra ln y m ! W szak  to , co u legło p o n iże n iu  i sp o n iew ie ra n iu , niosło w sobie k w ia t i ow oc k u ltu r y ; to , co za triu m fo w a ło  i ro zparło  się na p o w ie rzc h n i, po w stało  z ro zb o ju , z roz- p a sa n ia  in sty n k tó w  d zik o ści, z b e stia lstw a !P o d z ia ł dóbr m a te ria ln y ch  ju ż  przed  ty m , w P o lsce „ o z o n o w e j" , ja k  w k ażd y m  k r a ju  k a p ita lis ty c z n y m , u rze czy w istn ia n y z d o tk liw y m  dla św iata p racy  u szc ze rb k ie m , zw łaszcza d la św iata p ra c y  tw ó rczej, o d k ry w c ze j i p o stę p o w e j, został przez N iem có w
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o sta te c zn ie  w y k rzyw io n y w k ie ru n k u  je g o  k rzy w d y , ja w n ie  i  bezw styd n ie  p re m iu ją c  w spo łeczeństw ie  żyw io ły zd e kla so w an e , p a so ży tn ic ze , sp e k u la n ck o - g ra b ie żcze . N ę d z a , głó d  i p o n iew ie rk a  stały się je d y ny m  udziałem  doli p r o le ta ria tu  m ia st i  w si, je d y n ą  p e rsp ek ty w ą  p raco w n ik ó w  u m y słow y ch : p e rs p e k ty w ą, u k tó r e j k re su  rysow ało się zresztą n iezaw odne w idm o szu b ien icy  lu b  ogn ista  czelu ść k re m a to rió w . N ę d z a , głó d  i p o n ie w ie rk a , ob w arow an e ow ym i stra żn ica m i te rro ru , ja k im i by ły  stra żn ice  obozów  k o n c e n tr a c y jn y c h , stan ow iły p o d łoże m a te ria ln e , na k tó ry m  ro zegrał się w osta tn im  sze ścio leciu  stra szliw y los in te lig e n c ji p r a c u ją c e j: te j czołow ej w społeczeń stw ie  p r z e d s ta w ic ie lk i d ziejow ego p o ch o d u  c y w iliz a cji.C z y  trzeb a p rz y p o m in a ć , ja k  dalece  w p rak ty ce  ży c ia  k ap ita lis ty c z n e g o  o p o z y cji sp o łeczn e j ob yw ate la , o sile  je go  od d zia ływ a n ia  na środ o w isko , orzek a  je g o  siła m a ją tk o w a ? I  czyż trzeb a u d o w a d n ia ć, że fa szy zm  w e w szy stk ich  sw ych od m ia n ach  p rze d staw ia w sw ej treści e k o n o m iczn e j k ra ń c o w ą , zgn il- c zą , schy łk ow ą fa zę  k a p ita liz m u , w k tó rej, w szystkie złe stro n y tego u stro ju  w  n a jjask ra w sze j w ystępu ją  p o sta ci?  P a m ię ta ją c  o ty m , n ie  tru d n o w y o b razić  sobie  c ios , ja k i  u d erzył w in te lig e n cję  p o lsk ą  z chw ilą , gd y je j sy tu acja  m ate ria ln a  została u po dstaw  swych p o d erw a n a . T r a c ą c  swe p o zy cje  m a te ria ln e , tracąc c zęsto k ro ć  naw et praw o do w łasnego m ie szk an ia , in te lig e n c ja  p o ls k a , strą co n a  w otch łań  n ę d zy , u tra 
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ciła zarazem  tę fu n k c ję  k ie ro w n icz ą , k tó r a  je j p r z y p ada w u d z ia le  na p o lu  w y tw a rza n ia , gro m ad ze n ia  i p ielę gn o w a n ia  dób r k u ltu r a ln y c h  w n a ro d zie . K r u szą c, d e g rad u ją c  i n iw e czą c  in te lig e n c ję , n a je źd źca  n ie m ie c k i ch cia ł zn iw e czy ć  sam  w ątek  c y w iliz a cy jn y  w P o ls c e , o stoję  je j p a m ię ci i c ią gło ści h is to ry c zn e j.P o n a d  ro zb ity m i k a d r a m i p raco w n ik ó w  u m y słow y ch , n ad  ich  gło w am i i na ich  k a r k a c h , ro zsiad ła  się now a b a n d y ck a  w arstw a d o ro b k iew iczó w , zboga- co n y ch  na gh e tta ch  ży d o w sk ich , na k rw i sk a zań có w , na n ie d o li b liź n ie g o , sp o n iew ie ra n e go  b u te m  za b o rc y , na trag ed ii u ch o d źcó w , ru g ow a n y ch  z d om ostw  ro d zin n y ch . W  m ie szk an iu  daw nego p ro fe so ra  W s ze c h n ic y  lu b  A k a d e m ii S z tu k  P ię k n y c h , sadow ił się słu żalec G e sta p o , w sied zib a ch  a rty stó w , p isa rzy , d ziała czy  sp o łeczn y ch  i m y ślic ie li za in sta lo w a li się u trzy m a ń cy  lu b  u trz y m a n k i D ie n s tste lló w : —  h ie n y , sza k ale  i w ilk i na sm yczy o k u p a n ta . T e  sp rze d ajn e  m a szk a ry , b e rliń sk im  w y szm in k ow an e  b lich tr e m , m iały  p rzesłan ia ć  k o ro n ę  c iern io w ą na czole  P o lsk i p o d zie m n e j, w a lcz ą ce j, n ie p rz e je d n a n e j, b o h a te rs k ie j. Sw ym  n ik cze m n y m  p rzy k ła d e m  m ia ły  k u sić  i w sieci za tru te  u sid la ć  je d n o stk i n ie o p o rn e  lu b  w sw ym  o p orze n a d k ru szo n e . T u  za czy n a ło  się dla P o ls k i praw dziw e p iek ło  u p o k o rze n ia , o h y d y  i m ęk i.  A le  na tym  się je szcze  n ie  k o ń c zy ło .W ie m y  dob rze o ty m , że n a je źd źca  h itle ro w sk i sk oro ty lko na ziem i naszej się ob w arow ał, od razu głó w ny sk ierow ał a ta k  na nasze k a d r y  p racy  u m y
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sło w ej. A b y  u b e zw ład n ić  n a ró d , p o stan o w ił w d ep tać w ziem ię je g o  m yśl. B y  za p o b ie c  o d ro d ze n iu  m yśli, p o zam y k a ł szk oły , p o gasił ogn isk a w iedzy i sztu k i. W ie m y  o tym  do sk o n a le . Cze go  się w szakże w te j o k ro p n e j doli n ie d o c e n ia , to p y ta n ia , w ja k i  sposób, za ja k ą  c e n ę, ci lu d zie , na za tra c e n ie  sk a zan i, k tó rzy  u sz li przed  w y ro k iem  za g ła d y , za ja k ą  cen ę o calili swe gło w y, na ja k ic h  d roga ch  zn a le ź li ra tu n e k  i w yb a w ien ie ?A b y  o c a le ć , trzeb a było albo w zbić się d u ch em  w y so k o , albo ze jść  b ard zo n isk o : d rogi p o śre d n ie j, w y g o d n e j, p o p ra w n ej a n ie k r ę p u ją c e j, n ie  b y ło . O tw iera ło  się n a to m ia st, n ie o gra n iczo n e  p o le  p o ku s i k o m p ro m isó w , k tó re  p rzeista czało  się w u sta w iczne nie b ezp ie cze ń stw o d e g rad a cji m o ra ln e j i u m ysłow ej.O c a lić  w so bie  czło w iek a i czło w ieczeń stw o —  w sta rciu  z o k u p a n te m  h itle ro w sk im  —  m ożna było je d y n ie  za cen ę staw ienia  życia  sw ego na k a rtę , za cen ę h ero izm u  i o fia ry . A le  ta m , gd zie  je st o fia ra  i sa m op ośw ię cen ie , tam  czek a  k a t , tam  czai się zd ra jc a  i d o n o sic ie l, k tó r y  o fia rę  w ręce w roga zap rzed a ł, tam  k lątw a  za tra cen ia  i u p a d k u  w ypala  p iętn o n ie za ta rte  na sh a ń b io n ych  czo ła ch , L u d z i, d o ra sta ją cy ch  do h e ro izm u , je st w k ażd y m  p o k o le n iu  n ie w ie lu . O lb rz y m ia , p rzem ożn a w iększość sk ła da się z je d n o ste k  p o sp o lity c h , lu d zi śred n ie j m ia ry , k tó rzy  u trzy m u ją  się w k a r b a ch  e ty k i, ob o w iązu ją cej w ich  środ o w isku , p o ty , do p ó k i o b ow iązek  ten nie
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w ym aga z ich  stro n y szczeg ó ln ie jsze go  w y siłk u , o f ia ry lu b  w y rze cze n ia . W  czasach  zw y k ły ch  lu d zie  tacy niosą p rzez życie  sk a rb  sw ej u czciw o ści bez zb y tn ie go ry zy k a  i u szc zerb k u , p o zo sta ją c  —  z m ały m i o d ch y le n ia m i —  w zgo d zie  z k o d e k sem  w łasnego sum ie n ia . G d y  je d n a k  gw ałt, przym u s lu b  te rro r p a n u ją ce g o  reży m u  zn ie w o li je d n e g o  z tych  lu d zi do zała m a n ia  się, do u p a d k u  i zb ro d n i, w tenczas czyn , k tó ry m  się czło w iek  ów  p o k a la ł, za ciąży w szy na reszcie  je g o  ż y c ia , na zaw sze o d e tn ie  m u drogę p o w rotu  i  p o w iąże go ze spraw cą n ie ro ze rw a ln ym  węzłem  w sp ółw iny. R a z  w y k o le jo n y , czło w iek  ta k i sta je  się w y k o le je ń ce m  d oży w otn im  i b rn ie  z je d n e j zd ro żn o ści w d rugą.A b y  się z dna ta k ie g o  u p a d k u  d źw ign ąć i o d ro d zić , aby zn a le źć  drogę o d k u p ie n ia , na to rów nież trzeba n ie b y le ja k ie j w o li, trzeb a n ie p o w szed n ie j siły d u ch a : w o li i  s iły , na k tó r ą  zd o b y ć  się m oże nie k a ż d y . N ie  k ażd y  z ty ch , k tó r z y  na dno o tch łan i się sto czy li.I oto m am y od p o w ied ź, d la cze go p lo n y  za tru te go  siew u, rzu co n eg o  p rzez o k u p a n ta  w glebę dusz lu d z k ic h , by ły  tak p o tw o rn e , a stały się ta k  ro zleg le  i groźn e.
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VI

C zło w ie k  stw orzony je st na to , aby żyć  na lu d zk im , ja sn ym  św iecie. N ie  je st zro d zo n y na to , aby ż y ć  i k o n a ć  w p ie k le , rzą d zo n ym  p rzez op raw ców . F a szy zm  n ie m ie c k i za m ien ił św iat i życie  P o la k ó w  w p iek ło  co d zie n n e . O b y w ateli i m ie szk ań có w  k ra ju  p o d d a ł szczeg óln y m  o p eracjo m  i od d zia ływ a n io m , aby d ob yć z n ich  p ierw iastk i b e stia lstw a , aby ro zb u d zić  w n ich  sm ak k rw i b liź n ie g o , aby z czół, zn a czo n y ch  k lą tw ą  K a in a , u czy n ić  e litę  i p a tr y c ja t .O k u p a c ja  zm ien iła  P o lsk ę  w p ie k ło . L e cz  w p ie k le  tym  była  cala d rab in a  szczeb li, zn a czący ch  k o le jn e  sta d ia  u p a d k u  i z a tra c e n ia . O k u p a n to w i ch o d ziło  o to , aby lu d zi w cią g n ąć  w k o lis k o  zb rod n i u k r a d k ie m , sto pniow o a b e zp o w ro tn ie . C h o d ziło  o stw orzenie p r z y n ę ty , k tó r a  by p o zw o liła  zw abić ja k  n a jw ięcej je d n o ste k  w zasa d zkę  i n ie p o strze żen ie  zam k n ą ć  w o kó ł n ich k rą g  od p o w ied zia ln o ści so lid a rn e j. I  tu , na tym  p ierw szym  szczeb lu  zn ie p ra w ian ia  lu d zi p rzez o k u p a cję , na tym  pierw szym  szczeblu p ie k lą , go tow an ego k ra jo w i, w iem y ju ż , ja k  k o lo s a lną od egrał rolę „ p o ś c ig  za ż y d e m ": ów p o ścig , tak  w ym ow nie od m a lo w a n y we w sp om n ie n ia ch  K a ro la  B o ro w sk ie g o .N ie m c y , p o d e jm u ją c  w naszym  k ra ju  hasła a n ty se m ic k ie , od w oływ ali się do żyw io łów , ju ż  u p rze d nio o tu m a n io n y ch  i za tru ty ch  przez dłu gotrw ale  rządy r e a k c ji p o ls k ie j. Co  w ięce j: re a lizu ją c  te h asła.
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g ło sili , że u rze czy w istn ia ją  je d e n  z n a ja k tu a ln ie jszych  p o stu lató w  tego w P o lsce  o b ozu , k tó r y  ro ścił so bie  praw o do m o n o p o lu  na p a tr io ty z m . I  rze czyw iście , szczu ją c  p rzeciw  Ż y d o m , N ie m cy  w ch o d zili ja k b y  w su k ce sję  po ro d zim e j r e a k c ji , staw ali się je j dalszym  c ią g ie m , sta w a li się e g ze k u to ra m i je j testam en tu . C zym -że było g h e tto , w k tó ry m  na je źd źca  h itle ro w sk i za m k n ą ł i  stło czy ł Ż y d ó w , je ś li nie ro zszerzo nym  na całą lu d n o ść  se m ick ą  im p e ra ty w e m , k tó r y  ju ż  na długo p rzed  tym  z a triu m fo w a ł, ja k o  N u m e r u s c l a u s u s , stosow an y w u cze ln iach  w y ższych , w a d w o k a tu rze , w zw iązk ach  i o rg a n iza c ja c h  „ s a n a c y jn y c h " ?  W  n ie je d n e j d z ied zin ie  życia  p u b liczn e go  pod o k u p a cją  n ie m ie c k ą  m ożna było stw ie rd zić , że to , co p o ls k i fa szy sta  p o m y ślil i za in ic jo w a ł, to h itle ro w ie c  za tw ierd ził i w y p ełn ił.T y lk o , że n a je ź d ź c a , w łasne m a ją c y  p la n y , n ie  zam ie rza ł za trzy m y w a ć się ta m , gd zie  k o ń c z y ł się in teres i pro gra m  re a k c ji  p o ls k ie j. Je m u  ch o d ziło  p rze de w szystk im  o to, aby dłoń p o lską  p rzygw o źd zić  do ła ń cu ch a  zb ro d n i, k tó ra  w p o czą tk u  go d ziła  w Ż y dów , ale  w dalszym  cią gu  u d erzy ć  m iała  w P o la k ó w . T o , że d łoń  ta k ą  zn a la zł w ob ozie  r e a k c ji , nie było p rzy p a d k ie m  i odp o w iad a ło  n a czeln y m  regułom  stra te gii h itle ro w sk ie j, k tó r a  z gó ry  w k a lk u lo w a ła  ten c zy n n ik  sp rzym ie rzeń czy w k osztory s sw ego ro zb o ju . O so b n ik , w ytreso w any w p r a k ty k a c h  an ty se m ic k ich  p rzez sw oją w łasną „ n a r o d o w ą "  re a k cję  i z u ciech ą  s p o g lą d a ją c y  na te sam e p r a k ty k i, ty lk o
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k o n sek w e n tn ie  ro zw in ięte  aż do log iczn e go  ich  k r a ń ca p rzez o k u p a n tó w , n ie  och ło n ą ł je szcze  z n aiw n ej u c ie c h y , a ju ż  sam  zn a la zł się p o d  m o rd e rczy m  ob u chem  H it le r a . N ie ry c h ło  zm ia rk o w ał, że a k c ja  p rze ciw  Ż y d o m , do k tó r e j zapro szon o go na w sp ó ln ik a , była  ty lk o  pierw szym  a ktem  w o p e r a c ji, sk iero w a n e j p rzeciw  in n y m  n a ro d o m  p o d b ity m , a w ięc i prze ciw  je go  w łasnej o jczy źn ie . L e c z  cóż m u po zo sta w a ło ?  Z e rw a ć  się do w sp ó ln e j, p o w szech n ej w a lk i p rze ciw  n a ja z d o w i?  N ie  k a żd e g o , ja k  n a d m ie n iliśm y , sta ć na h eroizm  lu b  ch o ćb y  ty lk o  na ry zyk o  śm iertelnego b o ju . T u  w łaśnie u w yd a tn ia ło  się żądło k a lk u la c ji  h itle ro w sk ie j. O so b n ik , k tó ry  w  zw y kły ch  w a ru n k a ch  ży cio w ych  p o zostałb y w szran k ach  w ięcej lu b  m n ie j znośnego o p o rtu n izm u , m u sia ł, u ję ty  raz w p ę tlic ę  h itle ry z m u , sta ć się stra ce ń cem , w y trą co n y m  raz na zaw sze z gron a lu d z i, lic z ą cy ch  się z cen zurą sp o łeczn ą . P o k a la w szy  się zysk ie m , d o b ytym  lu b  p o ch o d zą cy m  z n ie d o li b liź n ich , ja k ą ż  m iał on silę  m o ra ln ą , aby staw ić czoło i rzu cić  w yzw anie ty m , k tó ry m  za w d zię czał w sp ółu dział w zakrw aw ion y ch  łu p a ch ?  C h w y c o n y , p rzy  la d a ja k ie j o k a z ji, za k a r k  p rzez o k u p a n ta , k tó r y , w ym ordow aw szy Ż y dów , po now e sięgał o f ia r y , oso b n ik  ta k i, w n a jle p szym  ra zie , daw ał się b iern ie  w lec na m ie jsce  k aźn i, ja k o  k o le jn y  o b ie k t „ o p e r a c ji" .. .  W  n a jle p szy m  ra zie gin ą ł bez o b ro n y i  bez o p o ru : na pierw szym  szczeb lu  n ie m ie c k ie g o  p ie k ła . C o  w szakże zdarzało się w te d y , gd y o s o b n ik , ju ż u p o k o rzo n y i złam any,
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próbo w ał o c a lić  się za cenę d alszych  u p o d le ń ?  W te n czas, je śli zostaw ał p rzy ży c iu , sta czał się ze szczebla na szczeb el, coraz n iż e j, spadał z je d n e g o  k rę g u  p ie k ła  w d r u g i, coraz g łę b ie j, na sam o dno z a tra c e n ia . P rze sta w a ł być czło w ie k ie m , staw ał się h ie n ą , w ilk ie m  i sza k ale m . P rze sta w a ł b y ć  P o la k ie m , a staw ał się w cie lo n ym  tr iu m fe m  k a lk u la c ji  i stra te g ii zw ycię sk ie go  h itle ry z m u . D la  ta k ic h  d w u n o gich  b e sty j o b o ję tn ą  ju ż  było rze czą , k ogo s za n ta żu ją , k ogo ścig a ją , czyją  ch łep cą k re w , po czyich  zw ło kach  d e p cą . Ś c ig a li k ażd e g o , p rzeciw  k om u  ich p o szczu to ; g ra b ili w szy stk ich , k tó rzy  k r y li  się p rzed  o k u p a n te m  i k tó ry c h  m o gli p rzeto  g ra b ić  b e z k a r n ie , m o rd o w a li k a żd e g o , k to  nie m iał p ie n ię d zy  na o k u p . I  on i to —  psy go ńcze na sm yczy n ie m ie c k ie j —  sta n o w ili n a jg ro źn ie jsze  n ie b ezp ie cze ń stw o  dla P o lsk i p a tr io ty c z n e j, P o ls k i p raw d ziw e j, P o ls k i w a lczą ce j z n ajazd em  fa szy sto w sk im  i z fa szy zm e m  w ew nętrznym  sw ego k ra ju . O n i stan ow ili straż p rzed n ią  G e sta p o  i oni osłan ia li je j od w rót. O n i d o c ie ra li tam , gd zie  n ie  m ógł d o trze ć  N ie m ie c . O n i za rzu ca li p ę tlę  na szyje  o f ia r , k tó re  o k u p a n t w iódł pod szu b ien icę .T a k  p rzed staw ia  się to p iek ło  d e p ra w a cji czło w iek a , k tó re  po zostaw iło  n ajg łęb szy osad sp u stoszen ia , spow odow anego p rzez o k u p a cję  h itle ro w sk ą  w n a szym  sp o łecze ń stw ie .
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VII

S p ołe cze ń stw o to w yniosło d o tk liw e  sk azy znie- p raw ie n ia  ju ż  z o k resu  p o p rze d za ją cy ch  o k u p a cję  rządó w  re a k c ji  sa n a c y jn e j. L e c z  m eto d y san acyjn e zostały  przez N ie m có w  na ziem i p o ls k ie j w yostrzon e i u d o sk o n a lo n e  do n ie w ia ro go d n e go  n a p ięcia  zgro zy i p o tw o rn o ści. Z g r o z a , p o sia n a  przez H it le r a , p rzesło n iła  w p a m ię ci p o ls k ie j k rzy w d y w yrządzon e p rzez je go p ierw szy ch  ad ep tów  i w yznaw ców : R acz- k ie w iczó w , K o c ó w , M ie d z iń sk ic h , G ra b o w sk ich , B e c k ó w , S o sn k o w sk ic h , H u tte n -C z a p s k ic h , M a c k ie w iczó w , B ie le c k ic h , R e m b ie liń s k ic h , S k w a rczy ń sk ich  i ty lu , ty lu  in n y ch . M a jd a n e k  i O św ięcim  złow ieszczą lu n ą  sw ych k re m a to rió w  p o ch ło n ę ły  sa n a cyjn ą  B erezę K a r tu s k ą . A  p rzecie ż  fa k te m  je s t , że re a k cja  sanacy jn a  zn ie czu liła  cale  g ru p y  sp o łeczn e , c iążące ku p r a w ic y , na nie b ezp ie cze ń stw o  fa szy zm u , a co g o rsza , po siała  w um ysłow ości pew n y ch  kół m łodzieży ziarn a  i z a d a tk i, do k tó r y c h  n a je źd źca  m iał m ożność be zp ośre d n io  n aw iązyw ać swe w łasne in te n c je , m eto dy i cele . J a k o  je d e n  z ta k ich  łą czn ik ó w , n aw iązu ją c y c h  m osty p o ro zu m ie n ia  m ię d zy sa n a cją  a H it le rem , w sk azaliśm y ju ż  w yżej a n ty se m ityzm . Ł ą c z n ik ie m  d ru g im , o w iele  p o tę żn ie jszy m , była w spólna n ie n a w iść  p rzeciw  Z w ią zk o w i R a d z ie c k ie m u , idąca w parze z zasad n iczą  nienaw iścią  przeciw  d e m o kra c ji, p rzeciw  rządo m  lu d u .N ie  je st tedy p rzesad ą  p rze k o n a n ie , coraz h ard ziej31



u trw a la ją c e  się w św iad om ości ty c h , k tó r z y  now ą b u d u ją  P o ls k ę , p raw d ziw ie  w oln ą i p raw d ziw ie  n ie p o d le głą  P o ls k ę  d e m o k r a ty c z n ą , że okres rządów  o zo n o w o -sa n a cy jn y ch  był —  pod n ie je d n y m  w zg lę dem  —  fa z ą  w stęp ną i przygo to w aw czą  w p rocesie  u p lan o w a n eg o  p rzez H it le r a  u ja rzm ie n ia  i  zn iszcze nia P o ls k i. In n y m i sło w y: p ierw szą fa zą  rzą d ó w  o k u p a cy jn y ch  w P o lsce  by ły  rząd y o zo n u : d y k ta tu ra  M o śc ic k ie g o , B e c k a  i  R y d z a .Je ś li  zresztą istn ia ły  w  ty m  w zględzie  ja k ie k o lw ie k  w ą tp liw o ści, to ro zp roszy ł je  n ie  k to  in n y  ty lk o  sam  p an  R a c z k ie w ic z , lo n d y ń s k i ste rn ik  naw y s a n a c y jn e j. O n  to bow iem  p rzez usta sw ych  rze c zn ik ó w , ró w n ie , ja k  on , w słu żbie  re a k c ji  za słu żo n y ch , za żąd a ł o d d a n ia  ziem  p o ls k ich , w y zw olon ych  spo d n a ja zd u  n ie m ie c k ie g o , pod zarząd k o m isji m ię d zy so ju szn ic ze j. P a n u  R a c zk ie w ic zo w i i A rc isze w sk e m u , ja k  w id a ć , je szcze  raiedość ty ch  sześciu  bez m ała la t m ę k i, k tó re  P o ls k a  w y cierp iała  p o d  o k u p a cją  n ie m ie c k ą . Sądzą o n i, że, sk oro do rządó w  w k r a ju  n ie  m oże w ró cić  sa n a c ja , to n ie ch b y  k r a j po został ra czej bez rządó w , niż bez sa n a c ji. P r a g n ę li  oni sk a zać  P o lsk ę  na p o n o w n ą o k u p a c ję , b y le  ty lk o  nie d o p u ścić  w n ie j do rządó w  d e m o k r a c ji, do w ładzy lu d u . T y m  sw oim  w ystą p ie n iem  d o w ie d li on i raz je szc ze , że re a k c ja  p o lska p o zo sta je  i chce n a d a l p o zo sta ć  w ierna założeniom  sw ego re ży m u . L u d z ie , k tó r z y  p rag n ą  p rzed łu że n ia  i u trw ale n ia  w sw oim  k r a ju  o k u p a c ji , czyż m ogą się o b ra ża ć, gdy oskarżam y ich , że ją  p rzy g o to w a li?
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L e c z  je ś li  rzą d y sa n a c ji łączą się w całość so lid arn ą z rzą d a m i o k u p a cji h itle ro w sk ie j, to i o d p o w ied zia lno ść za okres n ie w o li m usi b y ć  so lid a rn a: za po gro m  lu d n o ś ci, za ru in ę  m ia st, za gru zy W arszaw y, za w szy stk o, cośm y w y c ie r p ie li; za w szy stk o , cośm y u tra c ili b e zp o w ro tn ie . I  za to w szy stk o , co się w u m y- slo w ości i  w e ty ce  czło w iek a za ch w iało  lu b  w y p a czy ło , a co w y p a d n ie  dźw iga ć  i odb udow yw ać z u p a d k u . M uszą od p o w ied zie ć  za to  nie ty lk o  strażn ic y  obozów  w ięzie n n y ch  i  p a lacze  k re m a to rió w , nie ty lk o  k a c i i  k o m e n d a n ci k a tó w , n ie  ty lk o  w iru jąca  w o k o l n ich  szarań cza op ryszk ó w , n ie  ty lk o  zgraja  h ersztó w  ro zb o ju  z H it le r e m  na czele . M uszą o d p o w ied zie ć  w espół z n im i ta k że  i  w sp ó ln icy  ic h , poza g ra n ica m i N ie m ie c , na te re n ie  w szy stk ich  niem al państw  z a c h o d n ie j i  śro d k o w e j E u r o p y  w sp ółd ziałają c y  z in w a zją  H it le r a : ci p rzew o d n icy  rządów  i społe cze ń stw , k tó r z y , w ied zą c , co n ie sie  ta in w a zja , tw orzy li dla n ie j, na długo przed  w o jn ą , ośro d ki op arcia  w ew n ątrz w łasnych  k ra jó w , ja w n ie  lu b  ta jn ie  zap rze d a ją c  je  w n iew olę  w im ię  e go isty czn y ch  interesów  k a p ita łu  fin a n so w e g o , nie u zn a ją ce g o  ani czło w iek a, an i praw  je g o  do o jcz y z n y . W  te j lic zb ie  m uszą w ięc o d p o w ied zia ln o ść  i k a rę  zasłu żoną p o n ieść  złoczyń cy p o lity c z n i, k tó r z y , sto ją c  na czele rządów  w P o lsce  p rzed w rze śn io w e j, w p rzę gli się w słu żbę faszy zm u  w ło sk o -n ie m ie ck ie go , w sp ółp racow a li z n im  w życiu  w e w nętrznym  i m ię d zyn aro d o w ym , u m a cn ia li jego p la có w k i w G d a ń s k u  i  G e n e w ie , w W ie d n iu  i  B u k a 33



re szcie , w B ra ty sła w ie  i M a d r y c ie , w E u r o p ie  i A f r y c e , n ie  c o fa ją c  się w n ie sie n iu  p o m o cy M usso lin iem u  i H itle ro w i naw et tam , gd zie  ci o sta tn i szli na zabór cały ch  k ra jó w  (A b is y n ia , A u s tr ia , C ze ch o sło w a cja , A lb a n ia )  lu b  na zd ła w ie n ie  w in n y ch  k ra ja ch  odro- d ze ń czych  ru chó w  d e m o k r a c ji (H isz p a n ia ) . Z a  cenę m arzeń  o w sp ó ln e j z H itle re m  i M u sso lin im  w y p ra w ie na Z w ią ze k  R a d z ie c k i, na p o la  B ia ło ru si i  U k r a in y , za p rze d a li on i n ie p o d le g ło ść  P o ls k i. N ie  p rzew id zieli w sw ej zb ro d n ic ze j ś le p o c ie , że im p e ria lizm  h itle ro w sk o -n ie m ie c k i, n o szący  w so bie  p rasta rą  zab o rczo ść  drap ie żn e go  k rzy ża c tw a , zech ce iść na M o skw ę n ie  w espół z P o ls k ą , le cz  p o p rze z je j tru p a.N ie  ch o d zi nam  o zem stę lu b  odw et. C h o d zi o w y m ia r sp ra w ie d liw o ści. O  za d o ść u czy n ie n ie  m o ra ln e  i p o lity cz n e  za zd rad ę p o p ełn io n ą  na O jc z y ź n ie .P r z e b a c z y ć  w inę m a praw o ten ty lk o , k to  u d o w o d n ił i p o k a za ł, że m ocen  je st w y m ierzy ć  k a rę . P rze b a cz e n ie  bez u p rze d n ie go  sąd u , w y ro k u  i k ary na zb ro d n ia rzy  b y ło b y ró w n o zn a czn e  z p o ch w alą  zb ro d n i. D e m o k r a c ja , u d z ie la ją c  a m n estii z ło c zy ń co m , k tó r z y  u k n u li sp ise k , aby ją  zn iszc zy ć , p o d k o p a ła b y  fu n d a m e n ty , na k tó r y c h  w sp ie ra ją  się je j rząd y w sto su n k a ch  sp o łeczn y ch  i w św iadom ości m as.D la te g o  to z głę b o ką  u lg ą , z najw yższy m  u znaniem  p o w itały  w szystkie lu d y , o ca lo n e  z k rw aw ego p o to p u  o k u p a cji fa szy sto w sk ie j, n iezłom n ą d e cy zję  m ocarstw  sp rzy m ie rzo n y ch , o rze k a ją cą  k o n ie czn o ść  nie ty lk o  ro zgro m ie n ia  m ilita r n e j p o tęg i N ie m ie c  h itle ro w sk ich .3-1



ale  ta k że  doszczętn ego w y tęp ie n ia  w szy stk ich  gn iazd  h itle ro w sk ich , k tó r e  H it le r a  i M u sso lin ieg o  p o siłk o w ały w ich  ro zb ó jn iczy ch  w y p ra w a ch .L u d y , m iłu ją ce  w o ln o ść , zb y t drogo —  w zapasach  z fa szy zm e m  —  o k u p iły  swe u m iło w a n ie , aby w olno b y ło  w y sta w iać  je  p o n o w n ie  na p rób ę  w a lk i z tak  p ie k ie ln y m  n ie b ezp ie cze ń stw e m . O k re s , w k tó rym  p u k a n i e  d o  d r z w i  byw ało sygnałem  zgrozy i p o p ło c h u  w u szach  sp o k o jn eg o  m ie szk a ń ca , nie m oże się ju ż  n ig d y  w d z iejach  lu d z k ich  p o w tó rzyć .
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